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Pierścień narzeczonego.
Romans kryminalny ze wspomnieli detektywa przez 

Basfona Rene.
8 (Ciąg dalszy).

— Znałem wiele kobiet, dla których byłem obo­
jętny, lecz Giza Cornary oplątała mą wolę i uczy­
niła ze mnie swego niewolnika. Wzięliśmy ślub 
w Londynie, poczem odjechaliśmy natychmiast, bo 
postanowiłem z młodą żoną odbyć podróż poślu­
bną na Wschód. Ślub pozostał ścisłą tajemnicą. 
W  pierwszych tygodniach po ślubie zdawało się 
rzeczywiście, że szczęście u nas zagościło i nic 
nie zaciemniało nieba szczęścia naszego małżeń­
stwa. W net jednak spostrzegłem, że moja żona po­
czyna się nudzić i kokietować drugich. Zabroniłem 
jej tego w delikatny, lecz energiczny sposób, by 
uważała na to, że jest księżną de Bligny i zasto­
sowała się do obecnego położenia. Nastąpiły gwał­
towne sceny, aż pewnego poranku znikła moja 
żona. Nie trudno mi było zmiarkować, że szcze­
gólnymi jej względami cieszył się pewien rosyjski 
hrabia i że z nim prawdopodobnie uciekła.

Rozczarowanie, które mnie spotkało, było bar­
dzo bolesne, lecz potem pomyślałem sobie, że Giza 
nie w arta tego, by się dalej o nią troszczyć. Opu­
ściła mię dobrowolnie i nie myślałem naw et 
o tem, by zmusić ją  do powrotu. Hrabiego, jej 
uwodziciela, nie mogłem także wyzwać, bo zginął 
wszelki ślad o zbiegłych. Płynęliśmy dalej. Gizy 
nie pragnąłem więcej odzyskać, lecz gniew na h ra­
biego, który wobec mnie udawał gorącą przyjaźń, 
stawał się coraz większy. Gdyśmy po 14 dniach 
przybyli do celu podróży, usłyszałem w1 jednym 
z tamtejszych hoteli nazwisko hrabiego. Musiał on 
tutaj przybyć krótszą drogą w towarzystwie Gizy. 
Podawał ją  za swą żonę i nie ulegało wątpliwo­
ści, że to musi być moja władna żona. Dobrze 
opłacani donosiciele, przynieśli mi drugiego dnia 
wiadomość, że hrabia z młodą damą zamieszkali 
w hotelu, położonym o'dwie godziny drogi na wy­
brzeżu morskiem. Postanowienie moje było szyb­
kie i jeszcze w nocy wyruszyłem, by zaskoczyć 
niespodzianie moją parę.

H rabia musi mi dać satysfakcyę, czem się spra­
wa z nim załatwi i pozostanie przedsięwziąć tylko 
kroki, by nierozważnie zawarte małżeństwo roz­
wiązać. W  towarzystwie jednego tylko sługi do­
tarłem  do wchodu parku, który otaczał hotel, wła­
sność pewnego Niemca. Mimo późnej godziny za­
żądałem rozmowy z właścicielem i powiedziałem 
mu, że muszę natychm iast złożyć wizytę hrabiemu 
Kowalskiemu, ponieważ mam z nim załatwić spra­
wę honorową.

Przerażony gospodarz , szukał wykrętów, lecz 
oświadczyłem mu stanowczo, że musi mię bezzwło­
cznie zaprowadzić do hrabiego.

Blady i drżący usłuchał mię wreszcie i zapu­
kaliśmy do drzwi hrabiowskich komnat.

Po pewnym czasie dał się słyszeć gniewny głos 
a ja  nieostrożnie odpowiedziałem.

Lekki krzyk nastąpił w środku, potem zadźwię­
czały oszklone drzwi, poczem nastąpiła znowu ci­
sza. Zwróciłem się z pytaniem do gospodarza, co 
to ma znaczyć.

Człowiek ten wyjąkał coś niezrozumiałego i 
w tej samej chwili otwarły się drzwi.

Hrabia Kowalski, mężczyzna około lat 50, zja­
wił się we drzwiach i poprosił nnie, bym wszedł. 
W  jego twarzy można było wyczytać pewne posta­
nowienie. Odprawiłem gospodarza i powiedziałem 
w mieszkaniu hrabiego bez ogródek uwodzicielowi 
mej żony, co mię do niego sprowadziło. Gdy sobie 
nawet nie zadał trudu, by się usprawiedliwić, n a ­
zwałem go szubrawcem i pojedynek stał się nieu­
niknionym. O Gizę, która według mego mniema- 
mama, znajdowała się w drugim pokoju, nie spy­
tałem nawet, co więcej, życzyłem nawet h ra­
biemu szczęścia do prędkiego połączenia się z mą 
zoną, ponieważ chciałem przedsięwziąć natychmiast 
kroki rozwodowe.

Jak i będzie wynik pojedynku, o tem nie my­
ślałem. J

Następnego ranka nastąpiło spotkanie i już 
przy pierwszej wymianie kul padł hrabia Kowal­
ski ciężko ranny na ziemię. Chciałem natychmiast, 
po pożegnaniu sekundantów, powrócić do Paryża’ 
gdy doszła mię niespodziewana wiadomość. Ciężko 
ranny hrabia, którego złożono na wilgotnej mura­
wie, zażądał ze mną chwili rozmowy. Uczyniłem 
zadość jego życzeniu i podałem mu na jego prośbę 
rękę. Przytem dowiedziałem się, że Giza przeszłej 
nocy. przerażona mym głosem, uciekła z mieszka­

nia. Do tej chwili jeszcze nie powróciła, a hrabia 
przypuszczał, że znalazła śmierć w morzu, którego 
fale podpływały aż pod sam park hotelu. Giza 
w pośpiechu zarzuciła tylko nocną suknię na sie­
bie i wypadła do parku, wtedy gdy hrabia za­
mierzał jak najspieszniej pozbyć się księcia de Bli­
gny, co mu się zresztą nie udało. Przyrzekłem 
zranionemu, który stracił przytomność, szukać Gizy, 
co też natychm iast uczyniłem.

Dwa dni szukaliśmy nadaremnie po całej oko­
licy. Kilku rybaków, którzy późną nocą wracali 
do domów, zauważyli czółno, w którem siedziała 
biało ubrana postać kobieca. Morze było tej nocy 
dość wzburzone i rybacy wstrząsali zdziwieni gło­
wami. Byli jednak tak  zabobonni, że nie mogli się 
odważyć wołać na mały statek, który znikł za nad­
chodzącym bałwanem. Bezwątpienia Giza usiłowała 
uciec na czółnie, przyczem spodziewała się prawdo­
podobnie nieco dalej dobić do brzegu, aby się tam 
gdziekolwiek ukryć tak  długo, dopóki nie opuszczę 
tych stron. Ponieważ zaś przeszukaliśmy bezsku­
tecznie każdą chatę, a nawet najbardziej zapadłe 
zatoki morskie, pozostało więc tylko przypuszcze­
nie, że musiała wraz z łodzią zatonąć. Że zwłoki 
nie wypłynęły, to na tamtych wodach nie było 
dziwnem, wyjątek tworzyło nawet przeciwieństwo, 
bo prąd porywał zawsze ciało ze sobą. Zanim wy­
jechałem, dowiadywałem się o stanie zdrowia h ra ­
biego, lecz lekarz wzruszył tylko wiele mówiąco 
ramionami. Mocno poruszony wróciłem do Francyi, 
gdzie czekałem prawie miesiąc na wiadomości, 
które miano mi przysłać stamtąd, a potem znowu 
wyjechałem w świat.

Giza Cornary, z której zrobiłem księżnę de B li­
gny, a k tóra mię oszukała w tak haniebny sposób, 
znalazła śmierć i w ten sposób byłem wolny. 
W  następnych miesiącach nie dowiedziałem się 
nigdy nic o niej, ani o hrabi Kowalskim, który 
według mego mniemania umarł skutkiem otrzyma­
nej rany. Smutny epizod mego krótkiego małżeń­
stwa zacierał się coraz bardziej. Tylko ak t ślubny, 
znajdujący się w mych rękach, przypominał mi 
o tem.

Książę przerwał i zaczerpnął głęboko oddechu. 
Z łatwością można było poznać, ile kosztowało go 
przedstawienie tych wypadków. Po chwili zaczął 
mówić dalej:

— Gdym po uczcie, w wilię ślubu, opuścił pa­
łac mego przyszłego teścia, nie przypuszczałem, 
jaka straszna wiadomość oczekuje mię w domu. 
Byłem w nadzwyczaj dobrym humorze, bo stałem 
na progu nowego szczęścia, które dawało tym ra ­
zem rękojmię długiego istnienia. Kochałem Leon- 
tynę, jak nigdy jeszcze nie kochałem żadnej ko­
biety i poznałem, że moja namiętność, jaką żywi­
łem dla Gizy Cornary, była tylko szalem, w który 
pogrążyła ranie ta demoniczna kobieta. Ona nale­
żała już do umarłych i to dawało mi rękojmię, że nic nie 
zajdzie takiego, coby mogło zburzyć moje szczęście.

Zamierzałem nieraz opowiedzieć Leontynie o ta ­
jemnicy mego życia, lecz nie mogłem tego uczynić, 
ilekroć bowiem popatrzyłem w czyste, pełne ufności 
oczy Leontyny— milczałem. Gorzko też tego poża­
łowałem. Wesoło wszedłem tego wieczora do pa­
łacu, gdy stary  mój sługa, Franciszek, podał mi 
bilet, który nadszedł już późnym wieczorem. W zią­
łem go obojętnie do rąk  i otworzyłem. Lecz zale­
dwie przeczytałem pierwsze wiersze, zbladłem 
z przerażenia i chwyciłem się za czoło, bo zdawało 
mi się, że zemdleję. L ist pochodził od mej pierw­
szej małżonki, k tórą z całą pewnością uważałem 
za umarłą. W iedziała ona dokładnie o wszystkich 
wypadkach, zaszłych w ostatnich miesiącach i nie 
dała nic słyszeć o sobie, aż dopiero w przeddzień 
mego szczęścia. Słowa, które napisała, były krót­
kie i zwięzłe. Znajdowała się ona w Paryżu i o- 
świadczała, że przybyła po to, by przeszkodzić 
memu małżeństwu! Ponieważ posiadała również 
ak t ślubny, mogła to łatwo uczynić! Jeżeli zaś 
chciałbym z nią pomówić, to miałem się zjawić na­
stępnego rana w oznaczonym domu na ulicy św. 
Marcina.

Ledwie zdołałem wobec służącego zachować ró­
wnowagę. Przedemną otw arła się przepaść i z prze­
rażenia nie wiedziałem, co począć. Opowiedzieć o 
wszystkiem Leontynie i baronowi, zdawało mi się 
niemożliwością. W  rozpaczy myślałem o śmierci, 
lecz po namyśle odrzuciłem pistolet, który trzym a­
łem już w ręce. Lecz cóż począć?

Tej nocy przebyłem piekielne męki. Znałem 
Gizę zanadto dobrze, by przypuszczać, że uda mi

ją ugłaskać. Groziło mi jednak i drugie nie­
bezpieczeństwo. Nie mogłem jechać do ślubu, bo 
przez to popełniłbym właśnie zbrodnię, chociażby 
Giza przyrzekła mi milczeć. Nasze małżeństwo 
nie było jeszcze rozwiązane i nie wiedziałem

0 wypadkach, które rozegrały się na wybrzeżu. 
Te chciała mi Giza podać osobiście i skoro dzień 
nadszedł, byłem zdecydowany przynajmniej z nią 
mówić i próbować wszystkiego, by ją  tylko zmu­
sić do milczenia i opuszczenia Paryża. Należało 
tylko ślub odłożyć pod jakimkolwiek pozorem aż 
do czasu, w którym dawniejsze małżeństwo będzie 
rozwiązanem.

Nie wiedziałem jeszcze, w jaki sposób uwiado­
mię o tem, co zaszło, barona i Leontynę, gdy na­
deszła chwila, w której oczekiwano mię w domu 
mej narzeczonej. Musiałem się ubrać, przy czem 
pomagał mi mój stary  sługa. Pozwoliłem robić ze 
sobą wszystko i myślałem tylko o tem, by nie zdra­
dzić się przed nim.

Mimo tego spóźniłem się i gdy wsiadłem do 
powozu, pozostawało tylko pół godziny do wyzna­
czonej godziny ślubu. Woźnica jechał nadzwyczaj 
prędko, skręcił w kilka ulic i zatrzymał się potem 
przed jakimś niskim domem. Dopiero wtedy ude­
rzyło mię to, że nie podałem mu żadnego adresu. 
Wysiadłem i chciałem go się zapytać, gdy spo­
strzegłem, że mam przed sobą całkiem obcego mi 
człowieka.

Chłopiec na moje pytanie odpowiedział mi, że 
zastępuje swego starszego kolegę, który  nagle za­
chorował. Tak byłem pomięszany, że zapomniałem 
zapytać, skąd mógł wiedzieć, że chciałem tutaj wy­
siąść. Numer domu zgadzał się dokładnie z tym, 
który podała mi Giza. Wahałem się jeszcze mi­
nutę, poczem wszedłem do domu, który zdawał się 
być zupełnie niezamieszkany.

Wszedłem w długi, nawpół ciemny kurytarz. 
Szedłem szybko dalej spodziewając się usłyszeć 
głos, któryby mi wskazał miejsce pobytu Gizy Cor­
nary. To, że w tym domu naznaczyła mi schadzkę, 
powinno mię było uczynić ostrożnym, lecz nie 
mogłem skupić mych myśli.

Nagle stanąłem przed ciemnymi schodami, które 
prowadziły na górę. Oglądnąłem się teraz wokoło, 
bo ta cisza stała mi się podejrzaną. W łaśnie chcia­
łem wołać, czy niema nikogo, gdy nagle stanął 
przedemną, jakby z pod ziemi wyrosły, chłopak
1 rzucił się bez słowa na mnie.

Począłem się bronić, lecz on był mistrzem 
w tego rodzaju napadach, nadto tak  mię to na­
gle zaskoczyło, że nie mogłem odparować ciosu, 
który mi zadał. Uderzony z ogrom ną siłą, upadłem 
na ziemię i straciłem przytomość. Podczas upadku 
ujrzałem jeszcze tw arz napastnika i dzisiaj po­
znaję ją jak najdokładniej. Jestto  właśnie ten czło­
wiek, który tam stoi pomiędzy policyantami.

Sędzia śledczy pozwolił odetchnąć znowu księ­
ciu i zwrócił się do L isa:

— Czy zamyślasz jeszcze wobec zeznań księ­
cia trw ać dalej przy swojem kłamstwie, Piotrze 
Gramont?

— Nie — m ruknął Lis, w którego ustroju we­
wnętrznym, podczas opowiadania księcia, dokonała 
się zmiana. — Przyznaję, że byłem tym, który do­
konał napadu, lecz mię do niego namówiono i za­
płacono mi za to tak, jak  płaci się robotnikowi. 
Jeżeli już mam za to odpokutować, to wymienię 
i tego pana który mię do tego zgodził w piwnicy 
ojca Noego. Je s t nim markiz de Lerma.

— A więc m arkiz de Lerm a — powtórzył 
sędzia.

— Tak jest i mogę naw et panu powiedzieć, 
w którym hotelu mieszka ten piękny panicz — 
dodał zbrodniarz.

— W cale niepotrzebnie — odpowiedział sędzia 
z uśmiechem — bo ten ptaszek znajduje się już 
w klatce

Ta wiadomość zdawała się niezmiernie urado­
wać Lisa. Z atarł ręce i uśmiechnął się serdecznie.

— Zechce pan teraz mówić dalej, książę! — 
rzekł sędzia. — Co nastąpiło po napadzie, który 
pan poprzednio opisałeś?

Ksiąt.ę odpowiedział:
— Ja k  długo leżałem ogłuszony, tego nie wiem. 

Gdy przyszedłem do siebie, leżałem w małej izde­
bce, której jedyne okno wychodziło na brudne po­
dwórko. K ilka silnych żelaznych prętów zagradzało 
światłu drogę, a całe urządzenie składało się z ław ­
ki i kilku ordynarnych krzeseł.

Drzwi były dosyć silne i zrobione umyślnie do 
zamknięcia z zewnątrz. Czułem dotkliwy ból w gło­
wie i tylko z największym wysiłkiem udało mi się 
zebrać myśli. Gdy oczy przyzwyczaiły się do mro­
ku, ujrzałem na stołku, w pobliżu drzwi, postać 
kobiecą. Była to Giza Cornary, moja małżonka, 
k tórą uważałem za umarłą. Skoro spostrzegła, że 
przyszedłem do przytomności, podniosła się i zbli­
żyła się do mnie z nienawistnem spojrzeniem. Od 
uderzenia w głowę tak osłabłem, że mogłem tylko 
złorzeczyć jej.


